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Wiadomości krajowe
K R A K Ó W .

Piękny kometa, przez kilka wieczorów przez 
nas na niebie podziwiany, był jeszcze 30 Mar
ca na tutejszem obserwaloryum dokładnie ob
serwowanym, to jest:  jego głowa z 4  w po- 
bliskości znajdnjącemi się gwiazdami porówna
ną. 31 Marca można jeszcze było widzieć o- 
gien komety, ale głowa w  chmurach horyzon
tu ukrytą była. Ponieważ teraz jeszcze do te
go światło xiężyca przybyło, sądzą, że już do
strzeżenia tego osobliwszego ciała za zamknfę. 
te uważać można. W  przeciągu tego czasu był 
na tutejszym obserwatorium 19. 20. 2 1 .  22 .  
23. 24. 26 .  27. 28 .  29. i 30. Marca obserwo
wanym. Już 28  Lutego był ten kometa w pun
kcie najbliższym słońca, 22  Marca był 17 mi- 
iioiiów mil niemieckich od s łońca , a 16 milio
nów mil od ziemi oddalony. Biorąc długość j e 
go ogona, na 44  stopni wynosiłaby mil 12 mi
lionów. Przy tej długości, i szerokości 4 mili
onów mil zajmuje ten ogon powierzchnią 48  
milionów mil kwadratowych, mógłby więc na
szą ziemię mającą tylko powierzchnią 9 ,281 ,916  
mil kwadratowych, więcej jak pięć razy przy
kryć. Uwagi goduem jest przy tym komecie, 
że głowa jego tak mała i tak słabe ma św ia
t ło ,  podczas kiedy ogon tak znacznej jest dłu

gości , i w  stosunku do jąura jaśniejsze posia
da światło, chociaż i to tylko w  pierwszych 
dniach swego ukazania s ię ,  bo w  ostatnich już  
także znacznie było słabszem. W  Grecji w i
dziano tego kometę już 6 Marca, ale nie ozna
czono jego poloźcn, a dla braku stosownych in
strumentów. W  Nizza widziano ogon jego  12
0 głow ę 14. W  krajach, więcej ku północy 
położonych, został prawie jednocześnie, tak jak
1 tu w Krakowie, po pierwszy ra z ,  17 Marca 
ujrzanym.

Kraków d. 5 Kwietnia 1843 r.
W eisse  dyr. ons.

L i s z t  w  K r a k o w i e .
Ile się zdaje wiek XIX. przeznaczonym jest na 

to, ażeby b y ł erą w  histuryi nie tylko sztuk pię
knych 'i i je j  kapłanów, wszelkiego rodzaju ar
ty stów .--Jeże li rzucimy okiem po za współczesne 
nam ezasy, nie obaczymy nigdzie , ażeby w  jednym 
i tym samym lat okresie — jaśniało na horyzoncie 
sztuki tyle razem i tak św etnych meteorów, ile 
ich się doliczyć można w  ostatnich 4oslu la tach ;— 
a jeśli nawet zaświecił gdzie ja k i, nie w itał go ni
gdy tak powszechny podziw, ani go do kapitolu 
sławy, nie niosły na rękach, poklaskujące całe 
narody, jak to dziś nie ledwie co dzień widzimy, 
ale przestawać zwykle musiał na hołdzie kilku 
znawców lub miłośników, lub też n a  wyszczegól
nieniu i protekcyi możnych. Nawet F a r in e l l i , 
ów xiążę śpiewaków, pierwszy minister i samo
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w ładny  rządzca Hiszpanii — faworyt wreszcie .i 
nieodstępny doradzca- - trzech po sobie następują
cych królów, s ły n ą ł więcej na dworach monar
chów i dziwił zbytkiem szczęścia, aniżeliby mu 
m iał hołdować ogół wszelkiej płci, wieku i wszel
kiego w"towarzystw ie stanowiska.

Pomiędzy takiemi błyszczącemi zjawiskami sztu
ki , ta len tu , a nawet geniuss u, c których nam dzi
siaj słyszeć i które podziwiać w olno , F r. L is z t  
pierwsze bez żadnej wątpliwości zajmuje miejsce. 
Obdarzony zadziwiającym talentem — bogatą wyo
braźn ią — pełen  ognia i zapału— w  kompozycyi 
równie jak i exekucyi muzycznej, poszedł drogą 
którćj śladem nikt się dotąd za nim puścić nie od
ry a ż y ł— drogą nieznaną i nową. Fortepian©, bę
dące dotąd instrumentem zdolnym zaledwie do to
warzyszenia innym — podniósł do samodzielnej go- 
gności i przeobraził w koncertowy instrument. — 
L i s z t  m iał zaledwie lat 20 a zajął miejsce pomię
dzy mistrzami — dzisiaj w 34 roku życia swego, 
Stoi już na ich czele. — Zimne klaw isze, z pod 
których dawniej, uciekał że tak powiem ton każ
dy i któremi nie można było wydobyć inne'j m e- 
lody i, tylko uryw kow ą, odrębną i suchą; pod 
jego silną i umiejętną ręką, zlały swe tonv w  har
monią najokrąglejszą, najśpiewniejszą i najczul
s z ą — bo on dopiero odgadł tajemnicę i on prze
konał świat cały, że śpiewać można nawet na for
tepianie.— Niech jednak nikt nie myśli, żeby L i s z t  
spiew at na nim kosztem precyzyi i wyrazistości ? 
nie wcale. W  mistrzowskim jego śpiewie oddanym 
Z zadziwiającą śmiałością a przy tem lekkością, u sły 
szysz miryady nót — każdą z osobna — łysiące trv -  
lów , trylików  i ozdób, krocie skomplikowanych 
akordów , a wszystko czysto dobitnie w yraźnie, z 
całym blaskiem i effektcm dobrze obsadzonćj o r-  
kiestry.

Lecz jeśli pilnie stu d iu m  mechanizmu rą k  i in
strum entu , doprowadziło L is z ta  do odkrycia w 
tym ostatnim , nieznanych mu dotąd przymiotów; 
jeźli go usposobiło do wydobycia z nidgo zadzi
wiających skutków, żywa jego i śmiała w yobraź
nia , utorow ała mu i w  dziedzinie tonów, drogę 
oddzielną, po którćj nikt dotąd przed nim nie stą
p ał. L is z t  bow iem , nie w  samej tylko exekucyi 
jest m istrzem ; jest on przytem  i improwizatorem 
tak płodnym,, jak rzadko inny. Często siada do 
fortepiana -- jak gdyby z niechcenia rzuca na kla
wiaturę ręką  — i zrazu dobywa z nićj pojedyncze 
tony — dalej sute a lo rda — aż wreszcie natchnie
n ie , ale tc natchnienie prawdziwie w yższe, ow ła- 
dnia duszę — myśli i serce jego; i jakby czarodziój 
jaki - - n a  tle najwytworniejszego akompammentu, 
rozwija zachwycające śpiewy — przez tysiąc m o-
dulacyj przeprowadza myśl p ie rw o tn ą -- i w  stylu 
pełnym farb nieznanych i uroczego b la sk u — tłu 
maczy słuchaczom klawiszami,— kapryśne m yśli! 
smętne wspomnienia! i śmiałe nadzięje swćj ogni
stej duszy!.

Ten tedy mistrz — ten nowożytny A m p h io n  w  
tryumfalnym swym cugu przez E uropę, zatrzymał 
się i w  naszym Krakowie. Przyzwyczajeni jak

niemi oddawna jesteśmy, że miasto nasze mijają 
wszyscy nie ledwie sławniejsi artyści;— szczupłe w  
nim grono miłośników muzyki, oczekiwało przyby
cia L is z ta  z otwartemi rękoma i przygotowane 
by ło  powitać go tem serdeczniej, im rzadszą była 
cl' r nich rozkosz, jakićj się spodziewali po p rzy - 
jeździe jego. Nie zawiódł też L is z t  oczekiwania 
tego i w  muracli Krakowa d a ł się słyszeć po trzy
kroć.

Nikt zapewne odemnie nie zechce w ym agać, 
ażebym przechodził szczegóły każdego jego kon
certu , lub żebym nawet tylko m iał usiłow ać, o - 
pisywać lu b  rozbierać wykonanie sztuk przez L i 
sz ta  odgranych, bo z opisu takiego, kto go niesłyszał, 
nie pow ziął by zapewne najmniejszego nawet wyo
brażenia o grze artysty, a kto go słyszał, opisu mego 
pewnie nie potrzebuje. Nie grę więc jego — ale 
przyjęcie w Krakowie w  krótkości opiszę, bv w  
pismach chociaż publicznych, pozostał jakikolwiek 
ślad tego uniesienia, jakiem przez tydzień cały 
przejęci byli wszyscy nieledwie mieszkańcy miasta 
naszego — bądź słuchając mistrzowskiej gry jego, 
bądź spodz.ewając się słyszeć drugą.

Przybycie L is z ta  do Krakowa poprzedziła za
pewnie wielka i zasłużona sław a — przecież lubo 
wszystkie bilety na pierwszy koncert rozprzedane- 
mi zostały przed przyjazdem jeszcze jego , rozku- 
piono je więcćj przez ciekawość — lub też idąc za 
popędem tylko , owego starożytnego „ serpum  p e -  
cus“ —  które jeżeli gdzie, tc niezawodnie w  K ra
kowie , dzierży berło  od niepamiętnych czasów i 
każdym choćby najmniejszym ruchem ogółu w ła 
da ; aniżeli w hołdzie nadzwyczajnego talentu ar
tysty, albo też w nadziei, że w tak wysokim sto
pniu poprzedzającej go słai rle odpowie. W łaści
ciel hotelu Węgierskiego chcąc uczcić przybycie 
znakomitego swego w spółrodaka, oświecił hotel 
wieczór dnia tego kiedy go się spodziewano. H ołd 
tak nadzwyczajny, niepodobał się bardzo w ielu ; 
bo Krakowianom zdawał się być nieco u n esadzo - 
nym - -  i patrząc na jaśniejący hotel K n o tza , ci 
sami którzy w  sześć an! puźnićj wynosili L is z ta  
na ręku do pojazdu, uśmiechali się z politowaniem.— 
Tak bowiem u nas niezwyczajnem jest uniesienie 
i entuzyazm — tak rzadko w murach naszych zda
rza się coś takiego, coby je by ło  zdolne obudzić 
i L is z ta  dopiero trzeba by ło , żeby poważnych 
krakowskich putrycyuszów rozruszać — rozkoły
sa ć— rozszaleć.

Przecież pierwszy zaraz koncert ow ionął umy
sły  wszystkich i tym enluzyazmein i tćm uniesie
niem. Rzadko kto umiał sobie zdać sprawę z w ra
żeń , jakich słysząc go doświadczał - -  a wszyscy 
zgadzali się na to , że gra L is z ta  upaja duszę roz
koszą nieznaną i tak ą , że się nią dosyć nasycie 
nie można. Na drugi koncert dany zaraz nazajutrz 
jDomimo wysokiej ceny biletów, rozerwano Je  mo ■ 
zna powiedzieć w mgnieniu oka; Na galeijyi z kąd 
grę artysty najlepiij podziwiać było mozn? , sto ł
ki pierwszego rzędu stały się celem Zabiegów nad
zwyczajnych i w  Krakowie przynajmnićj zupełnie 
do.ąd nie znanych. Zamykano je bowiem na łań 

^  i
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cuchy i k łó d k i, a kto tego uczynić zaniedbał, 
m ógł wprawdzie słyszeć, ale widoku zrzec się 
całkiem musiał. Zapowieść trzeciego koncertu —

i'ezeli można podwoiła jeszcze ten zapał. W  k il- 
a godzin, nie można już było dostać biletu na 

żadne miejsce i za żadne pieniądze! Galeryą w1 
sa li, skuto żelazem i łańcuchami w  najściślejszym 
tego słowa znaczeniu — a jednakże ! — mimo tych 
niesłychanych starań o zapewnienie miejsca z k tó - 
regoby i słyszeć i widzieć można było — w łaści
ciele tak obwarowanych k rzese ł, słyszeli tylko 
ale nie widzieli nic wcale, ho na sześć godzin przed 
koncertem , wszystkie krzesła na galeryi zostały — 
nie zajęte—lecz szturmem zdobyte/ — pękły  łań 
cuchy—otworzono siłą kłódki i prawo tylko pierw
szeństwa utrzymało się przy posiadaniu i szanowa- 
ne'm jeszcze było.

Niech z tych symptomatów powszechnego za
jęcia, bierze kto jeżeli zdoła miarę wrażeń i roz
koszy, jakiemi gra L is z ta  upajała wszystkich, ale 
to wszystkich bez w yjątku; bo je bliżój określić i 
jaśniej opisać, hieglejszego nawet od mego pióra 
daremnćm hy tylko było usiłowaniem.

Dochód z trzeciego i ostatniego koncertu ofia
row ał L is z t  ubogim— i ubodzy też wyszli na tćm 
najlepie'j, gdy ostatni koncert b y ł z wszystkich 
najliczniejszym. Dla zaspokojenia nadzwyczajne' 
liczby żądających, musiano zwiększyć liczbę bile
tów  — kosztem nawet wygody słuchaczy; — bo 
zamiast stygnąć zwiększał się owszem zapał i chęć 
powszechna, aby go słyszeć i widzieć raz jeszcze. 
Mówią że kapitał zebrany z tego koncertu — To
warzystwo Dobroczynności ma zamiar lokować o - 
sobno pod nazwiskiem ,,fu n d u s z u  L is z ta “ i jeśli 
tak ’est, powinszować mu trzeba szczęśliwej myśli 
okazania i uwiecznienia w ten sposób wdzięczno
ści publicznćj, dla szlachetnego dawcy!

Mimo jeduakżeż w łasnćj chęci i powszechnego 
żądania, L is z t  którego dnie by ły  policzone, nie 
mógł ich więcej poświęcić dla Krakowa, ffpiesząc 
do W arszawy gdzie koncert jego już b y ł zapo
wiedziany, musiał nas pożegnać choć z żalem. — 
Nie m ógł się jednak wymówić gościnności K rako
wian i mimo ograniczonego czasu przy ją ł zapro
szenie na obiad pożegnalny, którym go zamierzyli 
uczcić znakomitsi tutejszego miasta obywatele i mi
łośnicy sztuki, której jest arcykapłanem. W  dniu 
więc 30 Marca odbył się zaimprowizowany dla 
niego festyn; — w  czasie którego szanowny gospo
darz obiadu; po ktrótkidj przemowie, ale przemo
wie płynącej z serca i trafiającej do niego, wniósł 
na cześć znakomitego gościa toast „niech z y je “ 
spełniony z uniesieniem przez całe towarzystwo. 
Obecny obchodowi temu śpiewak niegdyś okolic 
Krakowa, jak gdyby laurem uwieńczył imie L is z ta  
pieśnią, ale to pieśnią, którą w sędziwym już wieku 
natchnęły ten sam zapał i ogień; jakie znamiono
w ały , dopóki na nićj nie umilkł — każdy śpiew 
młodocianej niegdyś jego lutni. Takto w ielką jest 
w ładza genialnego talentu, że rozgrzewa najzim
niejsze nawet serca , ze cuci i do odezwania się 
zachęca tych nawet, którzy połoźywszj świetne

zasługi wedle ołtarzajcórek Mnemozyny, mniemali 
nabyć praw a do jakiegoś wypoczynku!

, Na te oznaki publicznej części — na te dowo
dy przepełnionych serc uwielbieniem dla niego, 
odpowiedział L is z t  toastem, godnym szlachetnego 
jego serca ! to co przed wniesieniem; — go powie
dział z głębi można powiedzieć rozrzewnionej du
szy, nie zdołała zapewnie spisać żadna przyjazna 
ręka, ale będzie zawsze wyrytym  w  pamięci obe
cnych. Powtórnym okrzykiem „ niech zy jea od
powiedzieli oni na jego słowa i wziąwszy na ręce 
wynieśli go do czekającego pojazdu !

Kilkanaście powozów i mnóstwo obywateli to 
warzyszyło L is z to w i  aż do granic Król Polskie
g o .— Po drodze jeszcze zbierał on kwiaty które- 
mi zarzuconą jest droga artystowskiego jego ży
cia. Na rogatkach miasta—w Prądniku — i na sa
mej nawet granicy, przyjm owały go bandy mu
zyk wiejskich i melodyą narodowych tańców skła
dały  mu ho łd  tćm więcej znaczący, że pochodził 
z serca, że b y ł dzieckiem nie nakazu, ale dobrej 
woli i rozgłosu sław y, który doszedł aź do naj
tańszych klass towarzystwa.

L is z t  przez W arszawę i Moskwę udaje się do 
Petersburga. Ztamtąd wraca do Paryża a dopeł- 
niwszy zamiaru zwiedzenia krajów  wschodnich, 
zamyśla osiąśdż na klassycznej W łoch ziemi; i tain 
w  dolinie A rn o ,  albo też A d y g i , syt sław y i za
szczytów—zapewniwszy sobie w  liistoryi muzyki 
jedno z najświetniejszych imion ; otoczony wspo
mnieniami rozkosznego swego życia, chce osiąść 
w  skromnym lecz własnym dom u, któremu za
pewne położy za nap is; A m p h io n  T hebas, ego 
dom um.

H ila r y  M ee iszew sk i.

Wistiiórnosci zagraniczne

F R  A  C N Y A,
I zb a  deputowanych■ Posiedzenie z  dnict 

22  M arca. Pan Duvergier d’Hauranne rozwi
jając swój wniosek względem zniesienia tajne
go glosowania, podał wykaz sposobów głoso
wania po różnych krajach mających sejmy re
prezentacyjne. W  Anglii od niepamiętnych 
czasów głosy w  ten oddają sposón, że jedna 
część opuszcza salę, a reszta członków oblicza 
się. VV stauach Zjednoczonych i w Belgii g ło
suje się przez głośne tak  łub nie. W  Hiszpa
nii głosowanie jawne jest prawidłem, a tajne 
tylko wyjątkiem w pewnych naprzód oznaczo
nych przypadkach. W  Genewie iiczą się głosy  
jawne. Z wszystkich wolnych narodów Fran- 
cya jedyną jest ,  w której deputowani dziwne 
sobie wymówili prawo, jawne swoje głosy taj- 
nemi zbijać głosami, i maskować odpowiedzial
ność za swe czynności. Pan Duvergier d’Hau-
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ranne prawu temu Koniec chce położyć. »Jest 
także rzeczą konieczną, mówił tenże dalej, aby 
obiorca zawsze wiedział, jak deputowany w tej 
lub owej sprawie głosował, aby mu według tego 
nadal albo zaufania swego udzielić albo odmó
wić. Wie to świat cały, źe owe zmienne zda
nia wielką są przeszkodę dla każdego dobrego 
rządu, nie dozwalając gabi letowi publicznemi 
Interessami dzielnie kierować, i roznoszą wszę
dzie nieład i zamięszanie. Tajne głosowanie 
podsyca takowe zdania: bo gdyby się do nieb 
każdy jawnie przyznać musiał,  ustaliłyby się 
koniecznie. W  Anglii w  każdej ważnej poli
tycznej! kweslyi zawsze prawie głosy już na
przód obliczyć można, gdy tym czasem we'Fran- 
cyi aż doostatniej chwili największa paouje n ie
pewność, nigdy wotum dzisiejsze nie jest rę
kojmią jutrzejszego. Wśród takiej niepewno
ści, takiego wachania się, jakże żądać można, 
aby krajem dobrze rządzono? Nie chodzi mi o 
to, zakończył mówca, czy głosowanie jawne  
gabinetowi, czy epozycyi uźytecznem być mo
że. Kweslya ta sięga po za obręb zwyczajnych  
obracbnnków taktyki parlamctitowej. Jest to 
Kwestya rzetelności, prawdy i moralności, praw
dy i moralności publicznej. Z żywą przeto ra- 
doścją dostrzegłem, źe zacni mężowie wszelkich 
opinii na chwilę sporów sw‘yd i zaniechali , i 
wspólnie wniosek mój czynną poparli pomocą. Nie- 
wiem, czyli W tym roku już jawmy albo tajemny o- 
pór, który projekt ten znalaz ł,  przemódz się 
da, ale w każdym razie zawsze do niego wra
cać będę, a nareszcie będzie musiał być przy
jętym wniosek, który z honorem izby tak ści
śle jest połączony.* —  Kilku polem mówców  
odezwało się już to za, już to przeciw wnios
kowi, nic nie powiedziawszy ważnego. ; Prezes 
zapytał się nareszcie izby, szyli wniosek len 
pod rozwagę wziąść należy. Z lewćj strony 
wielka liczba, ze środka kilku członków pow
stało za, a reszta izby przeciw wnioskowi. Pa
nowie Guizot i Dnchatel nie głosowali, trzech 
innych ministrów było przeciw projektowi. Pierw
sze i drugie głosowanie wykazało skutek wąt
pliwy, a zatem nad kweslyą czy lajne głoso
wanie znieść ualeźy, do tajnego głosowania u- 
dać się musiano. Skutek był następnjący:

Liczba g ło su ją cy ch .................. 394 .
absolutna większość . . . .  198.
za w n i o s k i e m ........................... 193.
przeciw t e m u ż ........................... 201 .

Wniosku więc pana Dnvergier dHauraune 
przeciw wszelkiemu oczekiwaniu pod rozwagę 
nie wzięło,

Skutek wyborów gwardyi norodowej według 
dzienników ministeryalnych wciąż jest nader 
korzystny, ponieważ większa część dotychcza
sowych oficerów 1 kapitanów znów^obraną zo
stała.

Theatre franęciis  na reprezentacya daną 
przeszłego Doniedziałku na korzyść Guadelupy 
wybrał uową sztukę Wiktora Hugo »B urgraves .« 
Publiczność, wpuszczana z tej okazyi tylko za 
opłatą sztukę tę tak wygwizdała, że do końca 
dograną być nie mogła.

Xięcia Glucksberg, francuzkiego posła w  
Madrycie, spodziewają się w lycb duiach w  
Paryżu.

Wybory oficerów gwardyi narodowej idą 
swoją drogą bez wielkiego udziału wzgroma-  
dzeniacb. Dolychczss wybrano powtórne może 
trzy czwarte części starych oficerów, albo ich 
posunięto na stopnie wyższe, a w ostatniej czwar
tej części wmiejsett oficerów partyikonserwa
tywnej obrano innych tegoż samego' strounic- 
twa. Skutek taki było można przewidzieć. 
Uniewinniają go t e m , źe więcćj było zatwier
dzeń, niż nowych wyborów. Jestto prawda: 
ale korpus oficerów gwardyi narodowej mie
ścił już wsobie wiele żywiołów oppozycyi, które 
przez zatwierdzenia tylko wzmocnione zostały. 
Na dniu wczorajszym z pomiędzy; 189 wyborów  
było 89 zatwierdzeń, 60  awansów i 40 no
wych wyborów; ostatnie te wszystkie prawie 
do opozycyi należą. Są to zasmucające zna
miona. ale skoro raz są taKowe, lekct ważyć  
icb nie możua. Mianowicie w publiczności han
dlem się trudniącej widać największą skłonność 
do opozycyi i do kroków nieprzyjacielskich. O- 
statnie wybory Deputowanych podobny wykaza
ły  rezultat; po prowincyack inny duch pannje.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Od dnia 4 do dnia 5 K w ietnia .

W itkowski Edward, Straszak Anna ob., Skurzyń- 
ski Franciszek, z Polski,- —  Kretschmer Anna, Baum 
Manrycy, Bydynsk' Antoni ob., Dzięgelowski ob.» 
z G alicji.

Wyjechali » Krakowa.

Anncl Emanuel, Pieniążek Stanisław ob., Roland 
Stanisław ob ., Iirzyszkowski Kajetan ob., Borfcow 
skr Xawcry ob., Parys Leopold, Dąbsk, Karol ob., 
Hieni clii Emilian ob., Grodzicki Franciszek ob ., do 
Polski; — Anato Franciszek, Rozanis A zz ic l, B u 
rzyński Nepomi-cyn, Dembiński Julian ob., Dembiń 
ski Edmnnd ob,, do G a lic y i,— B a u m  Manrycy, Frank 
Graff, do Prnss,

*


